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WAKUNKI PRZEDPŁATY:
A/WW^

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
pólroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

«/ww>
Przedpłatę i ogłoszenia 

przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W  Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim:

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.
v w w '

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiptsż 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy k«>o 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury, Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergson* 
(Senatorska 32).

'W PŁOCKU przy ul. Kolegialnej, dom Płoń- 
skiera, otworzył kancelarję adwokat przy­

sięgły.

Eugeniusz płosk'i
D OM  B A NKO WC Y

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe, 
oraz asekuruje wszelkie pożyczki pre­

miowe od wylosowania  
Ulica Tumska, dom Dobrowolskiego.

CZYTELNIA
Heleny Potworowskiej

została z dniem 20  lipca przeniesioną do 
domu pani Maić przy ulicy W arszawskiej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12—2 i od
3— 5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12-̂ —2 po poł. 
Abonament miesięczny 3 0  kop., dla 

niezamożnych połowa.
Czytelnia pism na miejscu otwarta* codzien­
nie od 4 g. do 7 wieczorem. Wejście 5 kop.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kościoła Imiona
R. Katolickiego. słowiańskie

Sobota 7 listop.[Nikandra Zytomira
Niedziela 8 * Opieki N.M.P. Godf. Sędziwoja
Poui**dz. 9 „ Teodora Bogodara
U to rek 10 „ Andrzeja z Ayelinu Ludomira
Środa 11 „ Marcina Spitosława
■Czwartek 12 „ 5-ciu braci męcz. Witolda
Piątek 13 „ Dydaka, Zębiny Wsze ada

Wschód u g ••!■/ 7 m 2
Zachód ^ t - > i g  ••!•/. 4 m. 15

Odmiana księżyca; ostasnia kw. dn 12 listopada 
, o godz. 4 ni 5 rano.

Wysok. wody na Wiśle d. 31istopad. 3 stóp Ocal.
pod Płockiem. •  ̂ » 3 „ 4 „

•I. 5 „ 3 „ 2 „
<i -  * -  „ —■ „

1 p . 9 w .
Temperat w Płocku: C° *1. 3 listopada 4.2 5,2 3,6 

d. 4 „ 4,8 7,4 7,2 
•i 5 „ 4,8 7,6 7,4 

• <1- -  * -  -  -  
Spadło, deszczu: d. - ■ paździoru -  m. m.

<*• -  * -  * 
d. -  * -  „ 

J a rm a rk i: W  gub. Płockiej:
Dnia 9 listopada w Gołyminie, 19 w Skępem, 

25 w Bodzanowie.

W  gub. Łomżyńskiej
Dnia 11 listopada w Makowie, Jabłonce, 16 w 

Łomży, Andrzejowie, 17 w Tykocinie, Szczuczy­
nie, 18 w Myszyńcu, 19 w Łapach, Barwikach. 24 
w Wiźnie, 26 w Kikole.

Teatr . Trupa pod dyrekcyą HENRYKA 
MOROZOWICZA odegra* Jutro w Sobotę „ Ż Y D "  
Dramat w - 5-iu aktach, przez E. Lubo w skiego. 
W Niedzielę utwórsceuiczny w 5-iu aktach przez 
Dumauoir i Denu-ery, illustrowany muzyką p. t. 
„ D O N  C E Z A R  D E  B A Z E N “ . We Wtorek 
Krotochwila w 3-ch aktach, Jerzego Fcydeau pt t. 
„ M Ą Ż  P O L  U J E “ . We Czwartek znakomita 
sztuka Gerarda Hauptmaua p. t. „ K O L E G A  
C B A M P T O N

Katedra Płocka.
Dziewięć*) wieków przeżyła, dziewięćset 

lat przestała na miejscu, na którem stoi obe­
cnie przebudowana, odnowiona, odświeżona.

Życie jej rozpoczęło się jeszcze w zaraniu 
dziejów naszych; w lat niespełna sto po 
wprowadzeniu nauki Chrystusa.

Naokół szumiały jeszcze puszcze odwiecz­
ne, gdy na wyniosłej górze Tumskiej nad 
Wisłą stanęła skromna, drewniana zapew­
ne świątynia, wiekami i latami dopełniana, 
przebudowywana, upiększana, aż wreszcie za 
dni naszych, ukazała się to całej swej obec­
nej krasie i wspaniałości, która znowu prze­
trwa parę, a może i kilka wieków długich,

Przez te lat dziewięćset swego istnienia 
patrzyła na to wszystko, była świadkiem 
tego wszystkiego, co się łączy i wiąże z ży­
ciem narodu.

Była świątynią królewską, w której od­
bywały się najwspanialsze uroczystości. Mo­
dlili się w niej królowie i książęta, kasz­
telanowie, wojewodowie, senatorowie, poczty 
rycerzy składali w niej zdobyte chorągwie. 
A  jednocześnie była kościołem prostaczka, 
który tu, składał w ofierze Bugu dolegliwo­
ści swe i bóle.

Przebyła w ciągu tych wiekófp różne ko­
leje. Wichry i burze szalały koło niej, ale 
ona się im oparła. Pożary ją niszczyły, by­
ła napastowana i przez Jadżwingów i przez 
Szwedów, wielkie kule kamienne i żelazne 
utkwiły w niej, ale ona ostała się i stoi 
obecnie odnowiona.

Patrzyła na życie kilkudziesięciu pokoleń, 
które legły pokotem w ziemię, patrzyła na 
przemiany i przeobrażenia życia tych poko­
leń. objęła w swym istnieniu niemal całość 
historyczną życia narodu—i patrzyć będzie 
jeszcze na przemiany i przeobrażenia w dal­
szym ciągu.

1 w dalszym ciągu, w odnowionej świą­
tyni pokolenia za pokoleniami posyłać będą 
ku Niebiosom myśl, modlitwę, westchnienie.

*

Jutro, 8-go listopada, dzwon Zygmunto- 
wy obwieści potężnym a dźwięcznym gło­
sem pożądaną tak dla mieszkańców mia­
sta wiadomość, że starożytny Tum płocki 
po dwuletniej prżeszło przerwie znowu 
otworzy swe wrota dla wiernych.

Pożądana i oczekiwana niecierpliwie wia­
domość zgromadzi zapewne tysiące wier­
nych, którzy będą chcieli pomodlić się w 
tym dniu poświęcenia kościoła katedralne­
go po jego przebudowie i odnowieniu.

Czytelnicy nasi są mniej więcej dokład­
nie powiadomieni o całym przebiegu robót 
jakie zaszły przytym odnowienia świąty­
ni, bo tak poprzednio, gdy przebudowa za­
ledwie była zamierzona, jak i później w 
czasie robót, podawaliśmy dłuższe lub krót­
sze wiadomości, co ma być zrobionem, lub 
co zostało zrobionem.

To nas uwalnia od dokładnego opisu obec­
nego wyglądu kościoła i zestawiania, jakie 
zaszły zmiany z wyglądem poprzednim.

*) Kroniki wskazują, że kościół na tym miej­
scu. na którym stoi obecuie Katedra, zbudowany 
został około roku 1000 przez biskupa Idziego, prży- 
słanego do Polski przez papieża Jana XIII.

W r. 1136 biskup Aleksander Dołęga na miejsce 
poprzedniego drewnianego wystawił kościół z ka­
mieni ciosowych.

Dla mniej wtajemniczonych przypomina­
my, że Katedra płocka, która mocno zo­
stała nadwerężona zębem czasu, została 
z gruntu przebudowaną, gdyż w wielu miej ­
scach potrzeba było sięgnąć aż do funda­
mentów. Przy tej przebudowie zaszły na­
stępujące zmiany w ogólnych zarysach: ca­
ły dawny fronton katedry w stylu greckim, 
wraz z wieżami, został zamieniony na fron­
ton,' więcej odpowiadający całości stylu 
świątyni, która należy do budowli wczes­
nego od l odzenia z pierwotnemi resztkami 
stylu romańskiego, w jakim podobno kościół 
miał być pierwotnie zbudowany. Ten fron­
ton obecny, utrzymany w tonie starożytnym, 
ogólnie przyjemne sprawia wrażenie. Ze 
zmian ważniejszych zaznaczyć jeszcze nale­
ży podwyższenie kopuły środkowej i wysu­
nięcie cllóirił. ,'dla pomieszczenia organów 
więcej ua -zewnątrz. Kościół cały został 
niejako podwyższony przez odkopanie fun­
damentów z ziemi. —-  O innych zmiauach 
drobniejszych nie wspominamy.

Całość budowli jest wysoce artystyczna 
swoją prostotą a zarazem wspaniałością.

Kapituła płocka powzięła myśl odnowie­
nia kościoła na początku 1901 roku, za 
rządów diecezją ks. kanonika Petrykow- 
skiego. W początkach tego roku poczynio­
ne już zostały w tej sprawie pierwsze kroki 
i starania. Z objęciem władzy nad diece­
zją przez J. E. biskupa hr. Szembeka spra­
wa powzięła szybki obrót ku praktyczne­
mu urzeczywistnieniu myśli. Już w tydzień 
po ingresie przystąpiono do robót. Na je­
sieni tegoż roku kościół został zamknięty 
dla użytku.

Roboty trwały więc z górą dwa lata i na 
zewnątrz zostały ukończone. Wykończenie 
wewnętrzne, mianowicie ustawienie ołtarzy, 
brakujących jeszcze i innych szczegółów, 
odbywać się będzie w dalszym ciąga.

Przebudowa i odnowienie kościoła prze­
prowadzone zostały według planu archi­
tekta budowy kościołów w diecezji płoc­
kiej, znanego zaszczytnie artysty-akademi- 
ka Stefana Szyllera z Warszawy, pod któ­
rego głównym kierunkiem roboty byiy 
prowadzone.

Na miejscu kierowali robotami pomoc­
nicy jego pp. Adam Kryński i Władysław 
Trzciński. Roboty murarskie prowadził— 
p. Kacper Pełkowski, roboty ciesielskie p. 
Frańciszek Przymanowski, roboty stolarskie 
pp. Trejchel i Przymanowski, roboty kamie­
niarskie p. Józef Szyling, niektóre roboty 
ślusarskie p. Blekicki— wszyscy majstrowie 
cechowi z Płocka, roboty blacharskie p. 
Bolesław Golański z Warszawy.

Przeciętnie zajętych było dziennie 100 
robotników, wszyscy z Płocka.

Dodać wreszcie należy, że nie mało po­
pracował przy katedrze ks. kanonik Nowo­
wiejski, który gorliwie zajmował się całą 
sprawą przebudowy kościoła.

O ile nam wiadomo, koszty robót dotych­
czasowych wyniosły 150,000 rb. Na sumę 
tę złożyły się; fundusz należący do kate­
dry, a będący w rozporządzeniu kapituły, 
następnie stałe ofiary duchowieństwa całej 
diecezji, niekiedy w znacznej sumie i te 
stanowiły główny fundusz, wreszcie w naj­
mniejszej zapewne części składki dięcezjan, 
zbierane po kościołach sześć razy do roku.

Dla doprowadzenia robót do wykończe­

nia w całości, potrzeba jeszcze podobno
100,000 rubli, licząc w tym malowanie ko­
ścioła polichromicznie, co wreszcie nie zo­
stało ostatecznie jeszcze postanowionem

G.
#

*  *
Cisza była na ziemi... Promienie miesiąca 
Lagodnemi blaskami spowiły świątynię... 
Cisza była... Katedra stała jaśniejąca, 
Wieżyce swoje wznosząc ku niebios wyżynie 
Jakby niemi pragnęła na miasto uśpione, 
Na bory i na łany, wokół rozłożone 
Ściągnąć Bożą opiekę....

Tlisza była na ziemi... Jakieś mgliste
[cienie

. Przesłaniały chwilami rozsrebrzone
[mury...

Gzy to duchy królewskie, omszałe 
[kamienie

Swych prastarych grobowców dźwi­
gnąwszy do góry,

Wyszły z mogił, ażeby oglądać strój
[nowy

Tej, co przez długie wieki tuliła ich
[głowy

W  podziemiach swych kamiennych? ...

Cisza była... A rankiem uderzą we dzwony, 
[  dźwięk dzwonów na pola i lasy poleci,
I  usłyszą w tym dźwięku wszystkie świata

[strony,
Ze przygarnąć znów może macierz swoje

[ dzieci,
Ze w tumie naszym starym, szatą piękną,

[nową
Ozdobionym, znów głosić będą Boże Słowo 
Miłości, dobrej woli...

Leć, leć, radosna wieści, mknij z^wia- 
[trern w zawody,

Niech posłyszą cię wszystkie i dwory 
[ i  chaty,

Niech posłyszą cię sioła, niech posły­
s z ą  grody,

Niech usłyszy cię każdy biedny i bogaty.
Leć wciąż dalej a dalej po Mazowsza

[ziemi,
Niechaj rozbrzmi kraj cały głosy 

[dzięleczynnemi
Gloria in excelsis!

Jan J/owodworski.

P Ł O C K .
Poświęcenie katedry. Podczas sumy— 

pierwszej po poświęceniu katedry, chór 
katedralny w połączeniu z śeminaryjskim 
wykona nieznaną i niedrukowaną jeszcze 
nigdzie mszę ks. Bartłomieja Pękła, naj­
dzielniejszego, jak pisze „Śpiew kościelny" 
kompozytora z roratystów polskich. „Na­
pisany w tonacji doryckiej, utwór ten od­
znacza się bogatą, pełną pomysłowości po- 
lifonją, która w wielu miejscach łączy się 
w prześliczną harmonję, wywołującą jakiś 
dziwny nastrój", pisze w dalszym ciągu 
tenże tygodnik. Msza napisana jest na alt 
i trzy głosy męzkie.

Kazanie w czasie sumy w nowopoświę- 
conej katedrze wypowie ks. kan. Szelążek.

Na uroczystość poświęcenia otrzymali za­
proszenie dziekanowie i wicedziekanowie, 
a zawiadomienie o uroczystości przesłane 
zostało do wszystkich kapituł w kraju.

Odczyt. Zapowiedziany już przez nas 
odczyt p. H. Gallego „O twórczości Kono-
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pnickiej“  odbędzie się w końcu b. miesiąca 
lub w początkach przyszłego

Dochód z odczytu, jak wiadomo, prele- 
gient przeznaczył na rzecz ochrony przy 
Towarzystwie dobroczynności.

Z Tow . rolniczego. Miesięczne posiedze­
nie rady T-stwa odbędzie się 20-go b. m.

Osobiste. Dowiadujemy się, że sędzia 
surogat konsystąrza ks. kan. Lasocki opusz­
cza zajmowane stanowisko i powraca ua 
probostwo do Baboszewa. Ksiądz Lasocki 
chętnie przyjmował udział w życiu społecz­
nym miasta i chętnie popierał cele, wiążą­
ce się z rozwojem tego życia.

Obrońcą przy sądzie biskupim płockim, 
mianowany został adw. przys. p. Włady­
sław Kalinowski.

Bawił w Płocku artysta - malarz p. Ry­
szard Radwański z Łodzi, który przyjechał 
zdjąć portret J. E. biskupa hr. Szembeka.

Z Tow. muzycznego. Przyjemny i udat- 
ny był środowy wieczór w Tow. muzycznym, 
przyjemny i dla słuchaczów koncertu, jak 
i dla młodzieży, która po popisach muzykal­
nych puściła się w tany ochocze. Z tej drugiej 
części wieczoru nie.możemy dać sprawozdania
— o pierwszej należy kilka słów powiedzieć.

W części muzykalnej koncertu wystąpiły 
nieznane jeszcze lub rzadko ukazujące się siły 
artystyczne. Jako pianistka wystąpiła panna 
Dudzińska, która odegrała pięknie z właściwą 
je j, delikatnością tonu i techniką „Prządkę" 
i „Pieśń" Mendelsohna. Bardzo obiecująco 
przedstawił się młody skrzypek p. Niemirow­
ski, jeszcze uczeń konserwatorjum, a włada­
ją cy  już wysoce poprawną techniką, pięk­
nym tonem i okazujący dużą inteligiencję 
muzyczną., Znany, stały kwartet (pp. Brud- 
nicki, Wegner, Jasiński i Wunderlicb odegrał 
bardzo ładnie „Ciche szczęście" Schapera 
i „Igraszka" Hartoz‘a. Wreszcie p. Lipiński 
grał na kornecie z właściwą mu poprawnością.

W części śpiewaczej duet (pp. Lachman 
i Rohakiewicz) odśpiewali ładnie „N ocgw iaź­
dzistą" Pinsuttiego. Wystąpiły i chóry męz- 
kie i mięszane, witane gorąco przez publicz­
ność. Chór męzki odśpiewał pod dyrekcją p. 
Korewickiego „Grajka" Moniuszki, „W ędrow­
ca" Clarc’a i ładnego walca kompozycji miej­
scowego muzyka p. Wunderlieba. Chóry mie­
szane pod dyrekcją p. Brodnickiego wykona­
ły „Noc majową1* Kotarbińskiego i ,,Tam je ­
den”  Cochat‘a. Oba chóry oklaskiwane były 
przez publiczność, co powinno stanowić dla 
nich zachętę, aby częściej się ukazywały, 
a wciąż z nowym programem.

T eatr. Dyrekcja bawiącej u nas trupy 
zabiega i stara się wszelkiemi siłami, aby 
pozyskać przychylność publiczności i ściąg­
nąć ją  do teatru Nie udaje się je j to jed ­
nak, bo publiczność mało jest czuła na wszel­
kie przynęty, mało jest ciekawa poznać naj­
głośniejsze sztuki z najnowszego repertuaru. 
Cóż robić?

Ponad siły swe jednak dyrekcja podjęła 
zadanie wystawienia „Monny Vanny" Mae- 
terlinka, sztuki wymagającej pysznego tła

dekoracyjnego i wspaniałej gry w rolach 
główniejszych. Teatr prowincjonalny z ubo- 
giemi swemi dekoracjami uie nadaje się do 
tego rodzaju sztuki.

Pomimo to, nie można nie przyznać dy­
rekcji dużej staranności w wystawieniu sztu­
ki, połączonej ze znacznemi kosztami na kup­
no kostjninów i t. d. I w  rezultacie, jeżeli 
przedstawienie uie stało na wysokości zada­
nia, to w każdym razie nie raziło wielkiemi 
rażącemi brakami.

W  głównej roli bohaterki sztuki Monny 
Vanny, poświęcającej swoją cześć niewieścią 
dla dobra ojczyzny, wystąpiła p. Bogusiń- 
ska, aktorka ogólnie zdolna i inteligientna. 
Rolę tę wykonała artystka ogólnie wdzięcznie, 
a w ostatnim akcie z dużą siłą dramatyczną. 
Odcienia w uwydatnianiu uczuć miotających 
kobietą, w tak dotkliwych dla niej okolicz­
nościach były silne i zarazem subtelne.

Pozostali artyści nie stanęli na wysokości 
swego zadania, bo obu bohaterom sztuki— . 
Gwidonowi i Princevallowi zabrakło sił odpo­
wiednich. Rolę ojca odtworzył p. Morozowicz, 
artysta nigdy nie psujący swej roli. Ale 
w roli ojca tragicznego stanowczo temu ar­
tyście nie było do twarzy.

We czwartek odegrano „Ostatnie spotka­
nie" Kisielewskiego, sztukę, stanowiącą dal­
szy ciąg „W  sieci" tegoż autora. — Sztuka 
odegrauą została w całości bardzo dobrze. 1

Napaść. Niewyśledzony dotąd jakiś osob­
nik zaczepił we wtorek wieczorem panią E. 
której chciał wydrzeć zręcznie torebkę, jaką 
trzymała w ręku. Gdy pani E. zawołała groź­
nie, że zawezwie policji, napastnik uderzył 
całą siłą w głowę kijem, przyczyniając bo­
lesną ranę. tak. że chora musi leczyć się 
czas dłuższy w szpitalu miejscowym. Pani 
E. przyjechała z Warszawy ua dzień zadu­
szny do Płocka,

Charakterystycznym przytym było, że prze­
chodzący wówczas jakiś męzczyzua nie chciał 
okazać pomocy p. E, która oszołomiona ude­
rzeniem, upadła w omdleniu na bruk ulicy.

Kradzieże, a jeszcze częściej usiłowania 
kradzieży są na porządku dziennym Po każ­
dej nocy słychać, że tego lub innego okra- 
dziouo, że kogoś usiłowano okraśćl W tym 
tygodniu złodzieje zabierali się do kasy Tow. 
drobnego kredytu, okradziono sklep Borno 
wej, p. S „ itd.

jedynym środkiem zapobieżenia kradzie­
żom jest usilne czuwanie osobiste nad swe­
mi mieszkaniami. Przedewszystkim w godzi­
nach pomiędzy 6  —  8  powiuiew być ktoś w 
mieszkaniu, bo w tych godzinach złodzieje 
najchętniej rozpościerają swą działalność.— 
Poza tym trzeba zamykać dobrze na noc 
sklepy i mieszkania.

Ł O M Ż A .
Oświetlenie. Mniej więcej w połowie b. 

m. mamy już podobno otrzymać nowe oświe­
tlenie ulic naszych.

Radosną tę nowinę przywiózł z Warsza­

wy p. prezydent m. wraz z oświadczeniem, 
iż powodem lak długiego ociągania się ze 
strony firmy, z jaką miasto kontrakt za- 

: warło, był podobno nawał pracy wobec 
przyjętych przez nią zobowiązań i w innych 
miejscach.

| Oczekujemy więc z gorączkową niecier- 
pliwością na tę inowację; obiecujemy prze- 

j baczyć wszystko, zapomnieć o wszystkiem, 
byleby już w tej niedalekiej przyszłości'! 

I ulżyć swej doli i pewniej jakoś na świat, j 
i kirem nocnym przysłonięty, spoglądać. Krok 
stanowczy p. prezydenta w każdym bądź 
razie na uznanie zasługuje, 

i Ze spraw miejskich. Na ostatnim po- 
! siedzeniu rady miejskiej postanowiono utwo­

rzyć dodatkową posadę pomocnicy nauczy- 
j cielki szkoły początkowej chrześciańsluej 
z płacą po 360 rb. rocznie. Takąż sumę 

| jak już donieśliśmy, przeznaczono dla po- 
! mocnicy nauczycielki szkoły początkowej 
] żydowskiej.
I Z gimnazjum męzkiego. Krążą pogłos- 
I ki, iż na nauczyciela religji w gimnazjum 
| męzkim, jaka to posada opróżniona zosta­
ła przez podanie się do dymisji dotych­
czasowego prefekta ks. B. Smoleńskiego,

| przedstawiono wikarjusza kościoła parafial­
nego ks. A. Narkiewicza. Przyszły pre­
fekt ma podobno objąć i obowiązki kape­
lana przy klasztorze pp. benedyktynek.

Na nauczyciela języka polskiego powo­
łano mieszkańca Sierpca p. Ciechanowicza 
który niebawem ma objąć swoje obowiąz­
ki. P. C. o ile wiemy na posadę tę prze­
chodzi ze służby rządowej w akcyzie, któ­
rą po ukończeniu uniwersytetu rozpoczął, 
Liczyć się będzie jako nauczyciel z wolne­
go najmu aż do złożenia przepisanego 
przez prawo examinu nauczycielskiego. Nad­
mienić należy, iż w klasach niższych od 
paru tygodni język polski wykładał nau­
czyciel języków starożytnych w gimnazjum 
p. J. Gnatowski.

Z pośród 520 uczniów gimnazjum dotych­
czas t. j. po upływie dwóch przeszło ty­
godni od terminu prekluzyjnego nie opła­
ciło jeszcze wpisowego około 60 uczniów.

Kradzieże w dalszym ciągu trwają bez­
ustannie. Nie pomaga dobre zabezpiecze­
nie drzwi i okien, nie pomaga ostrożność 
mieszkańców. Złodzieje kradną w dzień 
i w nocy wszystko, co się da. Tak np. 
do mieszkania p. K. przy ul. Senatorskiej 
zaczęli się już dobierać przez dubeltowe 
okna, d-rowi M. przy ul. Dwornej skradli 
w biały djień futro z przedpokoju, p. S. 
przy tejże ulicy ubranie, pozostawione na 
chwilę tylko bez dozoru przez służącą, 
okradli parę piwnic i odznaczyli się w pa­
ru innych jeszcze wypadkach, wyszczegól­
nianie których uważamy za zbyteczne, bo 
prawdobodobnie ciągle nasze skargi prze­
stały już czynić spodziewane wrażenia. Mu­
simy się więc poddać swemu losowi.

Nadmierna wesołość opanowała kilku­
dziesięciu popisowych tegorocznych, bo za­

raz pierwszego dnia w porze obiadowe; 
postanowiwszy urządzić sobie wycieczkę 
po mieście, zaczęli się bawić w ten sposób 
że wzbudzili popłoch na rynku, powyjmo­
wali słupy, przeznaczone dla przyszłej par­
celacji tegoż, pobijali szyby w oknach wy­
stawowych paru sklepów, zmuszając wła­
ścicieli do opłacenia się im wobec czynio­
nych pogróżek.

Rzecz dziwna! w liczbie takich sklepów 
znalazł się również i sklep stowarzyszenia 
spożywczego, w którym wybito dwie du­
że szyby w oknach wystawowych, przed­
stawiające wartość do 25 rb. Na dzień, 
czy dwa znów przed tym uderzeniem ka­
mienia rozbito szklany szyld naszego Tow. 
rolniczego, sporządzony kosztem 30 rb.

Po rozpędzeniu hulaszczej bandy, co na­
stąpiło jednak nie zaraz, policja areszto­
wała sześciu przywódców i osadziła ich 
w miejscowym areszcie. Z rozwiniętego śledz­
twa okazało się, iż szyby w sklepie spo­
żywczym wybił syn tutejszego dorożkarza 
—starozakonny.

Zaginięcie nauczyciela gimnazjum. Do 
„Dniew. Warsz." donoszą, że od dwóch 
tygodni przepadł bez wieści nauczyciel gim- ' 
nazjum żeńskiego Goranowicz, Korepon- 
dent zaznacza, że G. był mocno rozstrojo­
ny z powodu przepracowania, bo tygodnio­
wo miewał 30 godzin lekcji. W ostatnich 
czasach okazywał objawy, świadczące o wiel­
kim rozstrojeniu nerwów. Dotychczasowe 
poszukiwania nie naprowadziły na ślad, 
gdzie mógł zginąć ofiara chorych nerwów.

Przetarg. W zarządzie gub. łomżyńs­
kim odbędzie się w dniu 7 grudnia r. b. 
przetarg (in minus), za pośrednictwem ofert 
zapieczętowanych, na dostawę węgla kamien­
nego i drzewa dla więzienia łomżyńskiego. 
Przetarg rozpocznie się od 26 kop. za pud 
węgla i 7 rb. 50 kop. za sążeń półsześć 
drzewa. Wadjum wynosi 1000.

Sprostowanie. Wskutek błędów zecerskich 
w sprawozdaniu naszym o teatrze amator- 
torskim wkradły się pewne pomyłki, które 
niniejszym prostujemy: a więc rolę wdowy 
Tężyńskiej grała panna M. Piotrowska p-na 
zaś J. Przecławska grała rolę Obiecalskiej 
w „Farbiarzach" A. Walewskiej. Pomyłki 
te zaszły w wyszczególnieniu nazwisk.

Z naszych okoiia.
Z W łocław ka piszą do nas. „Nasze Tow. 

dobroczynności w przeciągu paru lat swe­
go istnienia rozwinęło bądź có bądź żywą 
działalność w kierunku podania pomocy 
biednym, nie ograniczając się wyłącznie do 
udzielania wsparć w pieniądzach. Przez te 
parę lat istnienia swego Tow. wspomaga­
nia biednych założyło kilka instytucji, do 
jakich Tow. tego rodzaju w miastach bei- 
dniejszych po dziesiątku lat istnienia nie 
dochodzą.

Niedawno odbyło się poświęcenie przy­
tułku dla starców i sali zajęć dla dzieci.

W DZIEŃ ZADUSZNY!..
Napisał ks. Al. Syskl.

Dzień zaduszny, cmentarz, grobowe milczenie i ci­
sza... Przed chwilą było tu jeszcze ludno i gwarno, ale 
oto już późno, wyludniło się i zamarło...

Gdzieniegdzie dopala się kaganek, wkrótce i on już 
zagaśnie i skona.

Ciemność, i chłód, i cisza... taka wielka, taka bez­
brzeżna, taka grobowa cisza.

Tylko na świeżo usypanej z piasku mogile klęcza­
ła jeszcze kobieta.

Od czasu do czasu łkanie wstrząsało całem ciałem I 
jej gwałtownie, ale nie słychać było ani szlochania, ani 
płaczu.

Była cisza, i pośród tej grobowej ciszy, na świeżo 
usypanej z piasku mogile klęczała kobieta, sama jedna, 
sama jedyna... klęczała, potem się pochyliła; jakiś spa- ! 
zmatyczny dreszcz skurczył ją, i znów podrzucił w gó- j 
rę, i znów opadła nazad na ziemię.

Głowę oparła o zimny piasek, rękoma się doń przy­
tuliła, i leżała tak długo, martwa... bezduszna... wyczer­
pana... Naraz jakgdyby jakimś tajemnym elektrycznym 
prądem rażona, zerwała się, wyprostowała i stanęła...

Spracowane ręce jeszcze przez pewien czas zwisały 
opadłe i bezwładne, aż nareszcie podniosła je nerwowym 
pospiesznym ruchem i przetarła czerwone, piaskiem i ku­
rzem zaszłe oczy, jakgdyby budząc się ze snu.

Powoli księżyc wychylił się właśnie z poza chmu­
ry, krwawy, czerwony, i oświetlił jej poszarpane łach­
many, i jej twarz chudą, bladą, mizerną.

Nędza wycisnęła na niej swoje piętno, choroba 
i gorączka trawiła ją i pożerała, ale w oczach tliło się 
jeszcze niedopalone zarzewie ognia i sił.

Stała i snać mocowała się wewnętrznie, a potem 
poszła krokiem chwiejnym, niepewnym, ale gorączkowym 
i pospiesznym.

Wzrok miała utkwiony gdzieś przed sobą i szła pro­
sto z piersią podaną naprzód, z rękoma znowu zwisłe- 
mi, bezwładnemi...

Z głowy osunęła jej się zwierzchnia chusta, włosy 
zwichrzyły się zwolna i rozwiały, ale ona szła precz na­
przód zawzięcie, zamaszyście.

Na kraju sioła zamigotało wreszcie światełko. Chata 
jej własna, zimna, nieopalana chata, a w niej pięcioro 
sierot skulonych, zziębniętych, czekających!..

Przyszła, ale do chaty nie weszła, stanęła pod oknem 
i patrzyła... Maleńki skrawek dopalającego się łuczywa 
rzucał na izbę jaskrawą, czerwoną smugę migotliwego 
światła a w świetle tem rozróżnić było można skulone 
postacie drobnej, wynędzniałej dziatwy, tulącej się wza­
jem do siebie na jednym, jedynym barłogu.

Naistarsza, sześcioletnia Marysia huśtała uwinięte 
w chustce piąte, najmłodsze... spoglądając ustawicznie 
to na nie, to znowu na drzwi, które już, już miały się 
nareszcie otworzyć, i w których już, już miała naresz­
cie stanąć matula.

Ale matula jakoś nie przybywała. Oto stała ona 
teraz na dworze tuż pod oknem, patrzyła na swoje sie­
roty przez zimną, zmarzniętą szybę, ale do wnętrza cha­
ty nie szła.

Zresztą bo i z czemże tam pójdzie? Maleństwa nie 
jadły jakże rano. Ona nie jadła jakże wczora. Na 
cmentarzu jakiś litościwy przechodzień wcisnął jej do rę­

ki parę groszy, ale ona nie poszła żebrać, poszła pła­
kać, toć i o żebraninie zapomniała.

Teraz stoi oto tutaj i patrzy na swoją chudobę, pa­
trzy na swoje zgłodniałe pisklęta, i powoli poczęło ją 
znowu opanowywać jakieś zapamiętanie straszne, bezna­
dziejne. Zdawało jej się, jakgdyby wszystko wokół po­
częło się krążyć i wydłużać i nazad kurczyć, aż naresz­
cie zbiło się w jedną jakąś, potworną, czarną masę,

1 a z masy tej wypełzło tysiąc długich, ostrych żądeł i wpi­
ło się ze' wszech stron w jej mózg, w jej oczy i w jej 
serce.

Ona z początku wyrywała się i siliła, i czuła ból 
straszny, i cierpiała męczarnię, wielką, chciała się wy­
drzeć, i skowyczała z wewnętrznego bólu i męki, ale po- 

| woli... powoli... słabła, bezwładniała, a w miarę jak ją 
siły opuszczały, żądła wpijały się coraz bardziej, ale już 
nie kłuły i nie gryzły.

Nie broniła się i traciła poczucie wszelkiego bólu 
coraz więcej, a natomiast rozlewała się w niej jakaś nie­
moc, jakaś mroczna, jakaś beznadziejna, ale zarazem 
i jakaś słodka, jakaś kojąca niemoc duszy i ciała.

Osunęła się w nią zcicha, powoli i całkowicie.., 
, a tymczasem księżyc wychylił się znowu z poza chmury,
I krwawy, czerwony, i oświetlił tulącą się pod ścianą cha­

ty postać kobiety,..
Ręcę zwisły jej bezwładnie aż ku ziemi, na twa­

rzy malowała się bladość prawie żółta, woskowa, a na 
czoło wystąpiły maleńkie, przezroczyste krople potu...

Byłże to pot kojącego duszę w słodkiem półśnie 
zapomnienia, czyli też byłże to pot zbliżającego się anio­
ła śmierci?!.
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W sali tej wkrótce urządzone zostaną warsz­
taty do nanki rzemiosł. W przytułku znajduje 
pomieszczenie 30 pensjonarzy staiycb Tow. 
utrzymuje również i tanią kuchnię, w któ­
rej wydaje się dziennie około 200 obiadów 
w dużej części, bo niemal w połowie, bez­
płatnie. Działalność więc jest obszerna, 
chociaż może w mieście naszym jest mniej 
biednych, niż w miastach innych, a to dzię­
ki licznym fabrykom, które dają zarobek 
ludności. Fabryki te należą w znacznej 
części do spółek niemieckich lub żydowskich 
które na lepszych stanowiskach utrzymu­
ją zwykle niemców. Ale nasz brat, jako 
robotnik, zarobek tam znajdzie. Zajmuje 
tu nas myśl, jak się też uda i rozwinie 
projekt, według którego Włocławek ma się 
przytulić do Płocka i we wspólnym orga­
nie znaleść ujście dla wyrażenia swej my­
śli i potrzeb. Zobaczymy. Kujawiak 

Sprawy ubezpieczeniowe. Według na­
desłanego niedawno taksatorom cyrkula- 
rza, zarząd Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
przyjmuje obecnie do asekuracji maszyny, 
warsztaty i t. p. w szacunku jednak nie wy­
żej nad 50000 rb. Prawo to wypełnia ważuą 
lukę w ubezpieczaniu się i życzliwie przy­
jęte zostanie przez właścicieli młynów, wia­
traków, wszrlUich warsztatów i fabryk mniej­
szych a także wszystkich właścicieli budyn­
ków nowo powstających. Niejednokrotnie 
słyszeć było można utyskiwania, że Tow. 
ubezpieczając budynek, nie uwzględniało 
znajdujących się w nim maszyn, np. mło­
carni i i. d. Obecnie ubezpieczanie tego 
rodzaju leży w zakresie Tow.

Kradzieże ogromnie rozpowszechniają się 
po wsiach, tak że ludność nie może dać 
sobie rady z uganianiem się za złodziejami. 
Przyjeżdżający ze wsi opowiadają, źe nie j 
ma nocy aby w okolicy pod Płockiem nie I 
było słychać o większych lub mniejszych 
kradzieżach. Kradną drób, trzodę, upro­
wadzają konie. Najwięcej nawiedzane są 
te okolice, gdzie w blizkosci przebywają 
t. z. pobytowcy, ale często dopuszczają się 
kradzieży i okoliczni małorolni, którzy w 
tym roku przy nieurodzaju kartofli nie ma­
ją czym żyć. A to jest dopiero zaledwie 
początek jesieni, a co będzie w czasie zi­
my i na przednówku, gdy jaka taka go­
tówka przywieziona z Prus lub z Amery- 
wyczerpie si,ę w końcu?

W porze ' zimowej obecnie coraz mniej 
robot. Omlót zboża w dużej części odby­
wa się lokomobilą zaraz po sprzęcie, rol­
nicy w obec ciężkich warunków ekonomicz­
nych ograniczają roboty do minimum, więc 
i zarobków jest mniej, zwłaszcza w naszej 
gubernji, gdzie przemysł jest mało roz­
winięty.

I rzeczywiście położenie jest rozpaczliwe 
ze wszech miar, to też nieraz nie można 
dziwić się tym, którzy skarżą się na ciężkie 
życie na wsi, zwłaszcza że życie to mało 
jest zabezpieczone od różnego rodzaju kra­
dzieży a nawet napaści.

Jako dowód stosunków przytoczymy tu 
fakt, źe po zabójstwie stróża w Lelicach, 
właściciel folwarku nie mógł przez czas 
dłuższy znaleść kandydata, któryby miał 
ochotę objąć obowiązki stróża nocnego. 
A więc życie na wsi, zwłaszcza w porze 
zimowej nie jest wcale przyjemną sielanką.

Wezwanie spadkobierców. Sekretarz wy 
działu hypotecznego, płockiego sądu okręgo­
wego w terminie 6 lutego 1904 r., wzywa 
spadkobierców: Marj i-lii poi i ty Karniewskiej. 
współwłaścicielki dóbr Karniewo w powiecie 
ciechanowskim. —  Edwarda Kostrzewskiego, 
wierzyciela gwarancji zabezpieczonej na hy- 
potece dóbr Zakrzewo w pow. lipnoskim. — 
Antoniego Ka I kowskiego, współwłaściciela dóbr 
Rzeszotary-Starawieś lit. A, B, C, D, w pow. 
sierpskim; Antoniego - Hilarego - Aleksandra 
Rzępołuskiego, współwł. dóbr Gutarzewo A 
w pow. płońskim

Notarjusz kancelarji hypotecznej płockie­
go sądu okręgowego ogłasza w terminie 14 
maja 1904 roku dochodzenie spadkowe po 
zmarłych: Tadeuszu Kułaku, wierzycielu su­
my ulokowanej na dobrach pow. sierpskiego 
Sośnica pod Jfe 30, Dworzec - Bieżuń Jfs 29, 
Korniszyn i Sadłowo; Wincentym Zgliuickim, 
właścic, dóbr Charszew w pow. rypińskim; 
Auguście Siekluckim, właścicielu dóbr Sie- 
kluki A, B, w pow. płońskim.

Wypadki nieszczęiiwe. Rubryka powyż­
sza Łomż. gub. wiedm. w początkach wrze­
śnia zaznacza: 6 wypadków śmierci nagłej;
2 wypadki śmierci z powodu spadnięcia ze 
znacznej wysokości; śmierć epileptyka, skut­
kiem zachłyśnięcia się w kałuży; 3 wypad­
ki zadania rau, 2 w bójce, a jeden wskutek 
nieostrożności; pokąsanie dwojga osób przez 
psa wściekłego.

Pożary W drugiej połowie września b. r. 
według wykazu ubezpieczeniowego zrządziły 
w gub. płockiej poważne straty, które wy­
noszą w ruchomościach i nieruchomościach 
nieubezpieczonych same 43,205 rubli. Ase­
kuracja ogólna budynków spalonych wynosi 
16,420 rb. Najznaczniejsze straty w rucho­
mościach, bo 16,000 rb. ponieśli mieszkań­
cy Glinojecka w dniu 25 września.

Podczas pożaru w Bronowie pow. przas­
nyskiego spalił się śpiący w stodole człowiek 
lat 36. W Niesłuchowie spłonęła żona go­
spodarza lat 52.

Na 15 pożarów: 8 przypada na nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem, 2 na podpale­
nie.— W pozostałych wypadkach przyczyny 
wszczęcia się ognia nie zdołano wyjaśnić'

W I A D O M O Ś C I .
Ze spraw rzemiosł. Istnieją wbrew od­

powiednim przepisom w wielu miastach gu- 
bernialnych i powiatowych cechy połączone, 
zrzeszające majstrów rozmaitych rzemiosł, 
nieraz nie mających z sobą nic wspólnego. 
Obecnie na mocy rozporządzenia p. o. gie- 
nerał-gubernatora, ustrój taki został znie-

być może? powie z uśmiechem kto niedowie­
rzający. Lecz na serjo powtórzę, że wielkie 
dobrodziejstwo okazałby ten, ktoby dał radę 
w tej oto sprawie.

Jak przy każdej rzeczce miejskiej, tak 
i w Przasnyszu był oddawna młyn. 1 nic by I 
nie szkodziło, gdyby jak w wielu innych 
rzeczkach, było po staremu. Ale od czterech 
lat nowy nabywca młyna, starozakonny pan 
Lipszyc, zburzywszy stary młyn, zbudował 
inny, tak jednak, aby mógł korzystać z wyż­
szego poziomu i spadu wody i używać dwóch 
kół. Wbrew tedy 640 art. kod. cywil, ^za­
braniającemu właścicielowi niższego gruntu 
stawiać grobli, któraby spadek wody wstrzy- 
mywała1' — właściciel młyna pozwolił sobie 
podwyższyć sztuczuie poziom wody i odtąd 
młynarz trzyma ją tak wysoko, że wyżej po­
łożone łąki i ogrody są stale zalewane.— 
Wskutek tego właściciele ponoszą corocznie 
znaczne straty, nie mówiąc o tem, że pięk­
ne prżedtym łąki porastają mchem, albo za­
mieniają się na niepożyteczne bagna, na któ­
rych rośuie trzcina i tatarak. Stąd też wy­
nikają zaraźliwe choroby, boć z braku od­
powiedniej wody studziennej zmuszeni są lu­
dzie pić wodę z tego cuchnącego stawu; nie 

siony ze względu na to, że takie połączenie dziwimy się, że epidemja.tyfusu brzusznego
cechów ujemnie wpływało na rozwój rze­
miosł -i sprawę wyzwalania na czeladników 
i majstrów.

Polecono również zwrócić uwagę, aby 
osoby nie posiadające praw majstra danego 
cechu, nie przyjmowały na naukę uczniów.

KORESPONDENCJE.
Z Przasnysza. 

(Dokończenie).
A czy niema szkoły, gdzieby się czegoś 

mogli nauczyć i czas właściwie przepędzić? 
Owszem jest szkoła miejska, ale jak i w in­
nych miastach trudno się tam dostać. Nie 
pomagają skargi i utyskiwania rodziców— 
przełożeni tłomaczą się, że z rozporządzenia 
wyższej władzy, mogą przyjmować tylko od­
powiednią liczbę, pierwszeństwo mają zamoż­
niejsi, reszta pozostaje na bruku. A miasto 
przecie liczy 10000 mieszkańców. Chederów 
jest podobno kilkanaście, chrześcijańska szko­
ła męzka tylko' jedna, Użalają się też miesz­
kańcy, że Przasnysz jest jedynym miastem 
w gubernji płockiej, gdzie nie wykłada ksiądz 
religji w szkole. I tu niewiadomo — czyja 
jest wina. I władza duchowna na to się zgo­
dziła. także i dyrekcja naukowa, pod tym 
tylko warunkiem, aby zgromadzenie szkolne 
wystąpiło z podaniem, ewentualnie, aby uchwa 
liło jakąś pensję dla nauczyciela religji^#] 
Z tym znowu kłopot. Ci, od których zależy 
zwołanie uchwały, tłomaczą się, że trudno 
będzie uchwalić, bo w ogóle mieszkańcy nie­
chętni są do składek publicznych; ci zaś —  
którzyby pragnęli, aby ich dzieci słuchały 
religji z ust osoby duchownej, tłomaczą, że 
nikt im do tego nie dopomoże, owszem nie­
chętni odradzają — wmawiając, że i tak są 
obciążeni podatkami miejskimi. Niech będzie 
jak było, kiwnie niejeden ręką i sprawa po­
zostaje postaremu. Lecz czy nie ciąży mo­
ralna odpowiedzialność na tych, którzy prze­
szkadzają w dobryeh zamiarach? A dobrych 
chęci, jak i dobrych ludzi nigdy nie zabra­
knie. Nie potrzeba wyższej kultury umysło- 
słowej, o jakiej wspomina autor „Listu z mia­
steczka'1, aby nie widzieć potrzeb społecz­
nych. Ale mimo najszczerszych chęci, nie 
zawsze tak możemy, jakbyśmy chcieli. Wy­
starczy jakieś „widzimisię11 jednego, lub kil­
ku „panów,“ aby najpiękniejsze zamiary 
wielu uczciwych i myślących ludzi ścieśnić, 
albo zupełnie w niwecz obrócić. — Wzgląd 
znowu ludzki nieraz obezwładni najsilniejsze 
przedsięwzięcie.

Ach ten wzgląd ludzki, od ilu lat on jest 
przeszkodą w działaniu. Weźmy np. taką 
rzecz, jak amatorskie przedstawienia. — Jak 
trudno jest podobno zebrać drużynę. Bo oto 
pani X. nie podoba się rola starszej matki, 
pannie Z. znowu rola podlotka; pan Y. jesz- 

: cze nie życzy być lokajem pana N. i t. p. 
Ale to tylko przytoczyłem, jako przykład; 
nie mam bowiem koniecznie na myśli ama­
torów i amatorek, co chętnie zabrali się u 
nas do urządzenia przedstawienia na powo­
dzian. Cel to dobroczyony i za to należy 
im się ,.Bóg zapłać."

Kiedy zaś wzmianka o powodzianach, któ­
rzy ponieśli szkody przez wylew Wisły i in­
nych rzek, to mimowoli przychodzą mi na 
pamięć miejscowi powodzianie a raczej „za- 
wodzianie“ (Zawodzie, część miasta nad rze­
czką przed młynem), którzy stale ponoszą 
szkody przez wylew nie już Wisły czy War­
ty, ale miejscowej rzeczki Węgierki. Czy to

runkiem, przez lat ostatnich kilkanaście był 
współredaktorem Kurjera Warszawskiego.

Ci, co bliżej stykali Inę ze zmarłym, od­
dają wielkie uznanie przedewszystkim jego 
wzniosłemu charakterowi, to też uważali go 
za patryarchę literatów i dziennikarzy— 
godnie i zaszczytnie trzymającego w trzę­
sącej się już ręce to zaszczytne odznacze­
nie.

Więc wspólnie z wszystkimi oddajmy po­
kłon pamięci szlachetnego człowieka i za­
służonego pracownika.

prawie nie ustaje. — A właściciele łąk, czy 
uie protestują przeciw takiemu nadużyciu? . 
Niestety, znoszą cierpliwie, bo gdzie mają 
szukać sprawiedliwości? — Oprerając się na 
wyraźnym prawie, że władze administracyjne 
obowiązane są czuwać nad właściwym spa­
dem wód“ — odnoszono się do odpowiedniej 
władzy; ustanowiona była odpowiednia komi­
sja, ta uawet podobuo orzekła, że „jeżeli 
właściciel młyna będzie trzymał wodę podług 
miary właściwej, to nie będzie szkód na łą- 
kach.“  Komisja spełniła niby swoje zadanie • 
a woda, jak zalewała, tak zaleca, a straty ' 
są coraz większe.

Pouieważ znaczna część łąk należy do 
klasztoru Felicjanek i do kościoła po-hernar- 
dyńskiego, rektor tego ostatniego kościoła 
skierował sprawę ua drogę właściwą, aby 
przynajmniej już sąd zmusił p. Lipszyca do 
liczenia się z prawem i cudzą własnością.— 
Aliści miesiące upływają a o sprawie cicho 
podobno jcszcze do sądu uie doszła. Miesz­
kańcy się oburzają, aleć jaka na to rada.

Czas by pomyśleć o zakładaniu sklepów 
swoich, zwłaszcza z towarami łokciowymi, 
żelaznymi a nawet ze skórami, których tu, 
jak mówią, wychodzi za kilkanaście tysięcy 
rubli do roku. — Najdogodniej może byłoby 
założyć sklep udziałowy, któryby zaopatry­
wał mieszkańców we wszelkie potrzeby do 
życia i obycia. Udziały mogłyby być niskie, 
aby należeli i biedniejsi, chodzić winno o to, 
aby jaknajliczniejsza była spółka; każdy ze 
stowarzyszonych niejako zmuszony byłby ku­
pować w takim swoim sklepie... Może się 
znajdą inicjatorzy w tej czysto chrześcijań­
skiej sprawie. Oby się tak stało jak najprę­
dzej!.. I korespondent z przyjemnością weź­
mie znowu pióro do ręki, gdy będzie mógł 
zaznaczyć, że wszystko w Przasnyszu idzie 
na lepsze. . . Notus,

Z  W A R SZ A W Y .

Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) zakończył dłu­
gi, pracowity i bogobojny żywot w wieku 
lat 80. Młodsze pokolenie musi wierzyć- 
zapewnieniom starszych, że był to człowiek 
wysokiej szlachetności, wielkiej żarliwości 
w czynieniu dobra i benedyktyńskiej pra­
cowitości. -— Trzeba wierzyć Świętochow­
skiemu, który powiedział pomiędzy innemi
0 Pługu: „nosi on w sobie Boga, dla któ­
rego ma w swym wnętrzu święty ołtarz, 
a nie budę kramarską. Jest to śród świec­
kich kapłanów literatury zakonnik surowej 
reguły służenia wytrwale dobru publiczne­
mu, w ślubach czystości publicznej.” Czło­
wiek, który w przeciwnym sobie obozie 
wyrywa takie słowa z ust jego dowódcy, 
musiał wybijać się wysokieini zaletami du­
cha i serca z pośród całego otoczenia.

Nazewnątrz, w szerszym życiu literackim
1 społecznym, działalność Pługa nie ujaw­
niała się widoczniej dla młodszego pokole­
nia. Wiedzieliśmy, źe żyje zasłużony sta­
rzec, otoczony powszechnym szacunkiem, 
że żyje i pracuje, ale praca ta nie wzbu­
dzała szerszego, a nawet przelotnego za­
interesowania. W historji literatury czyta­
liśmy, że napisał kilka wziętych w swoim 
czasie powieści, w których rozwijał szersze 
poglądy społeczne. (Oficjalista, Bakałarz, 
Krew, Duch i t. d.). Że był autorem po­
pularnego poematu „Sroczka," że napisał 
innóstuo artykułów różuojakiej treści.— 
Dawne „Kłosy* wychodziły pod jego kie­

Odpowiedź
Panu Michałowi Nałęczowi.

W nr. 85-ym „Ech płock. i łomż.“ za­
mieszczony był artykuł, zatytułowany „Trak­
tem i szosą1*, opisujący stosunki drobińskie, 
a w szczególności skierowany do pań, gdzie 
z właściwą sobie swadą pau M. N. akcen­
tuje, brak zgody i harmouji w ich obozie, 
odnośnie zapoczątkowanych przez nie prac 
społecznych w okolicy.

Na początku swego artykułu pan M. N. 
zaznacza wstręt do plotek, jednakże pozwolę 
sobie o tym wątpić i zdaje mi się, że mate­
rjał do swej korespondencji zaczerpnął prze­
ważnie z takiego źródła. A źe tak jest, nie 
inaczcj, to każdy, kto zechce (a będzie miał 
cierpliwość) z uwagą przeczytać artykuł w 
n-rze 85-ym ,,Ech‘- a przytym, jeżeli cho­
ciaż trochę zna stosunki drobińskie, ten mu­
si przyznać rację. Pan M. N... puszczając 
wodze swej bujnej fantazji, zaznaczając nie­
zgodę pań drobińskich, podciąga ją, aż pod 
miauo wojny: gdzie tu kto słyszał u nas o 
jakiej wojnie między nami?.

Na potwierdzenie tego, co piszę, radabym 
aby p. M. N. sięgnął po rzeczywisty obraz 
naszych stosunków, bywając na zebraniach 
sąsiedzkich w drobińskim,' a poznałby u sa­
mego źródła, nasze ciche, skromne, a pełne 
działalności społeczuej życie, zgodę, małe 
wymagania i pracę. Trudne są doprawdy obo­
wiązki żon, matek, gospodyń i obywatelek, 
a jednakże i z tym dajemy sobie radę, wspo­
magając się wzajemnie czynem i słowem, 
a trudne warunki bytu naszego osładzamy 
skromncmi sąsiedzkiemi rozrywkami, gdyż 
jesteśmy zdania Salomona, który powiedział: 
„wesołe serce upiększa nas, i jest jakoby 
lekarstwem.* Nierozumiem doprawdy, na ja­
kiej zasadzie, mógł ktoś podsunąć p. M. N. 
tego rodzaju plotkę, a sz. korespondent lu­
bujący się widocznie, w sensacyjnych wia­
domościach, rozgłosił urbi et orbi to, w czym 
niema nawet cienia prawdy.— Nie tędy dro­
ga sz. panie, a masz ją przed sobą, zdaje 
się długą jeszcze.

Wybaczy mi p. M. N., iż na potwierdze­
nie zarzutu, jaki zrobiłam mu na początku, 
przytoczę jeszcze jeden argument.

Szanowny korespondent wspominając o dro­
bnym przemyśle w drobińskim, ubolewa nad 
zanikiem jego. a zarazem o zastąpieniu go 
niemiecką tandetą; przykro mi, że jest coś 
podobnego, ale tego, o czym pan M. Nałęcz 
wspomiua, to jest, trwałych i pięknych samo­
działów nigdy w stronach drobińskich nie 
wyrabiano, a drobny przemysł, jeżeli go ta­
kim nazwać można, ograniczał się do wyrobu 
przez kobiety zwyczajnego płótna i chodników.

Przypuszczam, iż moje sąsiadki nie będą 
mi miały za złe, iż w ich imieniu także 
proszę pana M. N., aby był łaskaw przybyć 
na które z naszych zebrań sąsiedzkich, dla 
przekonania się. iż to co napisałam, nie jest 
czczym frazesem, a tem samym, zdaje mi 
się. iż nabierze innego przekonania o paniach 
z drobińskiego. Drobmianka.

Nowe książki i wydawnictwa.
Ojców. Kartka z dziejów doliny Prądni- 

j ka, napisał ks. Walenty Załuski. Warsz.
! 1903, wydawnictwo „Kroniki Rodzinnej."

Kilka wiadomości z opisu i historji Ojco- 
I wa. Autor nie dał jeduak najbliższego choć- 
I by pojęcia o tym uroczym zakątku, książe­

czka więc nie przedstawia najmniejszego za­
interesowania. W opisie tym autor najsze­
rzej uwzględnił kościół ojcowski.

J. B. Dale. Chiromancja Indyjska (wróżenia 
z ręki), z angielskiego oryginału przełożył 
Wojciech Szukiewicz. Warszawa 1903, wy­
dawnictwo Jana Fiszera.

Świat indusów jest pełen tajemnic dla 
Europy, która też chętnie stara się zapoznać 
z tym światem wschodnim, z tą ich bogatą 
fantazją, samodzielnie wyrobioną filozofją 
Nirwany, z temi sztukami słynnych fakirów. 
Chiromancja jest również wytworem ludów 
wschodnich.
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Ze względu tej ciekawości poznania ludów 
wschodnich można tłumaczyć pojawienie się 
u nas książeczki o chiromancji. Tłumacz 
przypisuje książeczce i znaczenie praktyczne, 
ho pisze, że „powinna przypaść nam do gu­
stu chiromancja, dająca tak wielkie pole do 
do rozwinięcia znajomości ludzi, oraz ich 
charakterów, wad, zalet właściwości “

Wątpimy i nie jest chyba pożądane, aby­
śmy zajęli się naprawdę wróżbami z ręki. 
To rzecz cyganek.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 6 listopada

Na targ dzisiejszy dowieziono około 900 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 240 
korcy żyta 250 korcy* * jęczmienia pastewnego 80 
korcy owsa 160 korcy, gryki 40 korcy, grochu 25 
korcy, rzepaku letniego 6 korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
110 korcy wiki 0 korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 00 korcy. Przelot 0 korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 30 korcy. Gorczycy żółtej O korcy.— 
Tytomotka 00 korcy. Siano lub koniczyna 00 
korcy. Rzepaku zimowego 00 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę | 
od rb. 5,60 do 6,60 za 240 f., żyto od rb. 3,75 do
3,80 za 230 f jęczmień pastewny od 3,75—3,90 za 
210 f., owies od 2,40 do 2,46 za 140 f., gryka 
od 4,30 do 4,40 za 210 f. proch od 5,00 do 5,10 
rzepak letni od 7,00 do 7,16 za 216 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00—- 
00,00 kartofle 1,90—2,00, wika 000—000, seradela 
od 0,00—0,00 Łubin niebieski od 0,00 do 0,00.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tymotka od 
00,00 do 00,00 za. 180 f. biano lub koniczyna
000 do 000 za 120 f. Rzepak zimowy od 0,00 do 
0.00 za 215 f.

Warszawa 0 listopada (Geny zboża płacone na 
et. Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagom 
wych, według notowań „ Gazety handlowej “ , Za pad 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 99—100, 
średnia 95—98, poślednia 77 — 82. Żyto krajowe' 
wyborowe73—74. średnie70 —72 poślednie 70—74. 
Jęczmień brow. 90—98. Na paszę i kaszę 66—70. 
Owies krajowy 80— 84. Groch polny warzelny 
93—107. Gryka 80-82. Usposobienie targu spo­
kojne,przy dość stałych cenach. Dowozy umiar­
kowane.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 4,17 za korzec Pszenica
5,95 Jęczmień 3,60—4,00. Owies 2,80.

W Ł A D Y S Ł A W A  S Z T R O M A J E R A
Skład materjałów aptecznych i technicznych

w płocku ulica Qrodaka 
poleca na czas jesiennij i zimowy:

Oliwą nicejską do jedzenia w najlepszym gatunku, ocet zbożowy i winny, 
trany lekarskie i do skór, oliwy do maszyn, termometry, chodniki ceratowe 

z linoleum, perfumerją i zaprawą do podłóg.

Ela kassląeyeh i osłabionych Ekstrakt I K a r m e lk i  i ,  n a  p e n s j i

w w a r s z a w i e , I r M A B J I  G U T K O W S K I E J
ul. Zielna Ns 21.

aptełca-cŁu.
„LELIWA“
*w  s32ł3LĆLa,cłi. a p t e c z n y c l i

«  | il&sC i i sierozpoczęły 
Zapis trw a  w dalszym ciągu.

Urządzania małych studzienek wierconych dla letnich mieszkań, przy budowie do­
mów i fabryk .

Wszelkie powyższe roboty uskuteczniają szybko I PB CENACH PZRYSTĘPNYCH.
T Ó Z E P  i  I G U i i - C T  G R A B O W S K I

Warszawa W o la  Nś 3 0 2  dom własny (lewa strona za rogatkami vis | vis fabryki „Syrena".

Kto sobie życzy zachować swemu obuwiu 
miękkość i nadać mu trwałość, a zarazem 
połysk bez zarzutu, temu zaleca się spe­

cjalnie na ten cel przygotowana pasta

„E L E G A N T“
CENTRALNEGO LABORATORJUM CHEMICZNEGO

w W ARSZAWIE —  Chmielna 4 3 .
Sprzedaż w składach aptecznych, mydlą i obuwia.

We wszystkich księgarniach sprzedaj ą się dzie 
la pedagogiczne R eussnera  do bardzo pręd­

kiej i najłatwiejszej nauki J ęzyk ów 06cych  6ez- 
rjauczycielą z objaśnieniem wymowy 

i z kluczem, p. t.
W ,Polsko- Jflemiecki kurs wstępny [Ele­

mentarz po kop 5, 12, J4 i 40; kurs
I-y kop. 80.—kurs 11-gi kop. 1.60.

(“ 1 Ąusko-Jflemieckl po kop. 5, 12, 24, 40
i 2.20.

P olsko-francuski kurs l-y  kop.' 1.20 
kurs 11-gi kop. 3.20.

Gramatyka P olsko- francuska  kop 
5 1.20.

h *  Polsko -  A n gielsk i  kurs l-y kop. <5,—
O  kurs 11-gi kop. 1.20.

Polsko -  Jfuskl Elementarz po kop- 5, 
12, 24 i 40;—kurs I-y  kop. 1.40;—kurs
II-gi kop. 1,80.

^  Skład główny w księgarni J. Fiszera  
Nowy Ś w iat 9 . W arszawa.

RZĄDCA KAWALER
potrzebny od 1 stycznia ,na folwark 15 
włók. Pensya 200 rb. Świadectwa wy­
magalne. Wiadomość w Ciółkówku pod 

Płockiem.

JEST DO SPRZEDANIA

Majątek Ziemski 
DROGISZKA-FOLWARK

pow. mławski, 14 wiorst od Mławy, (w tem 
11 w. szosa), 6 wiorst od st. dr. żel.„ Kono­
pki* wiorsta do składu buraków. Obsza­
ru 20 włók w płodozmianie, w tem dwie 
włóki łąk, z inwentarzem żywym i mar­
twym kompletnym, zabudowania w części 
murowane, w części drewniane (wszystkie 

pod dachówką) w dobrym stanie.
Dom mieszkalny drewniany, 7 pokoi i ku­
chnia. Bliższe szczegóły na miejsca po­

czta Strzegowo, w gub. płockiej.

CS3
O

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
! pod firmą J. PogroziAski dawniej W-nej 
| Grabowskiej przy Kolegialnej Jf» 12. po od- 
I świeżeniu i wyregulowaniu aparatów, zza- 
I stosowaniem najnowszej techniki otwarty 
został pod kierunkiem warszawskiego spe- 

, cjalisty fotografa. Zdjęcia wieczorne przy 
sztucznym oświetleniu, specjalnie dla przed- 

j stawień amatorskich, aktorskich i w ko- 
I stjumach balowych poleca Sz. publice. 
Ceny nizkie w celu zjednania Sz. Klijenteli.

JEDYNY MBm
mmi Mi KONIAK 

kuracyjny

D. Z. SARADŻEWA
Hurtowy Skład, w Warszawie ul. Elektoralua 

31 telefouu 11560.

! A K U S Z E R K A
pierwszego rzędu b. przełożona instytutu 
położniczego przyjmuje na słabość. Nie­
zamożnym ustępstwo Hoża 12—5 front.

I KARTOFLE CZERWONE
odmiany Cud-Świata, korcy 400 do sprze­
dania w Głowinie (poczta Dobrzyń n, Wi- 

Wiadomość u właściciela.

a ILui u

MIESZKANIE

DO W Y N A J Ę C I A
od 1 Lipca 1904 r. 9 pokoi z kuchnią 
i przedpokojem (mieszkanie może być po­
dzielone na dwa lokale, składające się: 1) 
z 6 pokoi, kuchni i przedpokoju 2) 2 po­
koje, kuchnia i przedpokój. Wodociąg, 
zlew w mieszkaniach; góra i piwnica. Na 
pierwszem piętrze, z frontu. Wiadomość 

u p. Sachsa ulica Grodzka.

słą).

! PRAKTYCZNIE i TANIO!
Toki cementowe dla koni, po rb. 1 k. 75 
za łokieć, paki do obroku. Tamże odle­
wam toczki dla trzody chlewnej i schody, 
werendy przed domy i różne odlewy ce­
mentowe z gwarancją wielo-letnią. Przyj- 

j rnuję roboty mularskie budowlane i drobne, 
f dachy przekładam. Porozumieć się można 

ilistownie:

Marjan Miaśkiewicz
dom Filipa Lewandowskiego za Dobrzyńską rogatką.

T e o d o r a  g e r n h a r d t
Ks7 MIODOWA 1

Poleca na sezon bieżący najnowsze fasony
OKRYĆ i FUTER OAIUISKICH GOTOWYCH i NA OBSTALUNEK. 

P o t r z e b n y  z a r a z

Pisarz Leśny
Bliższa wiadomość w Sobowie przez 

Dobrzyń n. Wisłą.

W Halinie, poczta Dobrzyń nad Wisłą

stara sieczkarnia z maneżem, para siwych 
klaczy, tamże można zamawiać bukownik, 
Victor świeżo sprowadzony, najnowszej 

konstrukcji.

DO  S P R Z E D A N I A

Para młodych PAWI i trzy 
ULE z pszczołami.

Płock ulica Dobrzyńska .Na 6

20,000
sztuk olszyny dwuletniej do sprzedania. 
Siedem rubli — tysiąc sztuk. Wiadomość 
u p K. Bańki w Osmolinku pod Bodza­
nowem. Proszę przysyłać zamówienia za 

zaliczeniem.

W Tupadłach p. Drobin do s p r z e d a n i a

25 rojów pszczół
w ulach ramowych systemu Lewickiego

1  POKOJE I KU
do wynajęcia. Dobrzyńska 117 dom

Ołdakowskiego.

P O K O J
z umeblowaniem i utrzymaniem ca­

łodziennym jest poszukiwany.
Wiadomość w redakcji.

W Borkowie-Kościelnym pod Sierpcem
DO SPRZEDANIA

BAŁTYCKI m  KOMISOWY W GDAŃSKU
(Oddziały w Hamburgu i Królewcu). 

Poleca po najniższych cenach wysokopro­
centowe żużle Thomasa,

s a l e t r ę  c h i l i j s k ą .

20 KRÓW dojnych
DO S P R Z E D A N I A

ua fol. „Włoczewo“ obejrzeć można na 
miejscu we Wtorek i Czwartek każdego 

tygodnia,

______ _________________ R edaktor 1 W ydaw ca  Adam G rabow ski.__________________ _________  V :,ł ' - : ^
^ O B io je io  lleHBypoM). Top. I L io im  24 OicTflópn 1903 ro ia . • Druk Ka M iecznikowskiego w P łocku, ulica Warszawska.


